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P r e n u m e r a t a
wynosi:

rocznie 8 K 
pólroczi 4 „ 
Kwartał. 2 „

*

Nr.  po je d y n c z y
kosztuje

40 halerzy. Orjsn fuiKcyca^rytisziw patowych.
"W ^ych odzi 1. i 1 5 . k a żd e g o  m iesiąca .

Re k la m a c y e
uwzględnia się 

do dni 10.

t a ' j s k r y p 4ó w :
nie zw raca się, 
lecz byw ają  

niszczone. - •

Cena O g ło s z e ń :
wynosi:

10 halerzy od 
w iersza drob­
nym drukiem.

Pismo redaguje Komitet. A d re s :  Redakcya I Adninistracya „Gazoty pocztowej11 w Nowym Sączu.

ff.y, pocztow cy żądam y sześciogodzinnego dnia pracy b iu row e j!  ~ " v ^ |

Iwa ptozy.
Tam gdzie są w grze wspólne interesa  praco­

wników jednego zawodu, powinno się iść do cela zwar­
tym szeregiem, siły łączyć i —  jeżeli już nie można 
inaczej — to przynajmniej powierzchownie;, wobeć;ob­
cych okazywać zewnętrzną solidarność. Tego nrzeko- 
nania, wcielenia tej myśli w działalność, n nas pocz­
towców czuć się daje brak dotkliwy, a przecież my 
najwięcej mainj do wywalczenia, skupianie sil jest 
przeto u nas jednym z najważniejszych środków akcyi.

Istnieje w k r a *  „autoryzowane'1 stowarzyszenie 
zawodowe, a przecież żaden nawet z najgorliwszych 
jego członków, w produktywną .ę,hoć „na statutach o- 
partą“ działalność tegoż stowarzyszenia nie wierzy, 
niby chciałoby się przyjąć moralny pewnik, że nie je­
steśmy rozbici, że jednej myśli służymy, choć może od- 
miennemi drogami,—  przecież w głębi serca czujemy, 
że nie jest tak jak być powinno i że istnieją między 
nami dwa obozy.

Pierwszy obóz, to konserwatyści tradycyjne; nie­
doli i nędzy, to niewolnicy zrodzeni w upakarzającej 
służbie i tern samem nieczujący gniotącego ich jarzma 
a ich przywódcy, i ó  łiberyjni karyerowicze, wycierający 
przedpokoje pańskie, .całujący chłoszczącą ich rękę, lu­
dzie tchórzem podszyci, bojący się głośno wymówić 
wyra,z: „walka", ale przytem lojalni, czasem sprytni, 
a prawie zawsze „autoryzowani".

Drugi obóz, to ludzie czynu, rwący się za postę­
pem, ".za światłem, pragnący oddychać pełną piersią 
swobód i praw człowieczych, miłujący prawdę i wol­
ność, a ich przywódcy to altruiści zapału pełni, to 
pionierzy gotowi dm bohaterskich poświęceń i — różu­

j e “s i ę —;' samozwańcy, nie noszący na sobie autory­
zowanego piętna, kto wie, rewolucyoniści może....!

I w bój idą obydwa te obozy — a za pierw­
szym idzie pleśń jesienna, czasem nawet złotym koł­
nierzem osadza się komuś na szyi —  a za drugim 
świeży powiew wiosny i bierze w niewolę serca.

Me potrzebujemy wymieniać, kto jest obozem 
pierwszym a kto drugim, nie chcemy przesądzać, po 
czyjej stronie zwycięstwo, ale to pewna, że dziś już 
widać znamienny wpływ drugiego obozu i że z jego 
przyczyny w szeregach nasżych dzieje się „rewolucya 
ducha".

Autoryzowane Stowarzyszenie pocztmistrzów spało 
przez łat 80 snem błogosławionych, nie zbudziły go 
burze ewolucyi społecznej ni walki iobych zawodów, 
aż oto kilku młodych z „drugiego obozu" zerwało się 
do lotu i dopiero szumem ich skrzydeł przestraszyli 
się dbali o swój autorytet opiekunowie nasi, przetarł) 
oczy i wstali....

A że w długim śnie zapomnieli pracy, jęli na­
śladować bezmyślnie działalność młodego obozu.

Wydali młodzi odezwę do kolegów zawodu i on, 
w lot wydali podobną; powstała „ Gazeta pocztowa", 
niezawisły organ ogółu, aż oto w kilka miesięcy pó-
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zmej ludzie nie mający pojęcia o sposobie prowadzenia 
pisma zakładają autoryzowany „Pocztę14; założyliśmy 
fundusz na kolonie lecznicze dla dzieci pocztowców, 
"naśladowcy nasi ogłaszają stypendya pronumeracyjne.J 
I  jesteśmy przekonań1', że gdybyśmy pewnego pięknego 
poranku zaczęli chodzić po linie, oni na drugi dzień 
wywracaliby az do zmęczenia koziołki na trapezie..,!

Ale żart na bok! NaślaBownictwó to cieszy nas 
niewymownie, bo jest dowodem żywotności naszej pra­
cy i w tym kierunku nigdy złego nie damy przykładu! 
Ale najbardziej nas cieszy fakt, żeśmy krótką działal­
nością naszą stworzyli w autoryzowanem stowarzysze­
niu W yd z ia ł  opozycyjny. Bo wiadomą przecież jest 
rzeczą, że do tegoż Wydziału weszli in icyatorzy  
i współpracownicy naszego p ism a , potopieni przez 
autoryzowanego prezesa s a m ozw uńcy-ddegaci u-i wiec 
wiedeński, a nawet jeden taki pan. który dzień przed 
zgromadzeniem lwowskiem pisząc list do n. Kowalew­
skiego, nie dodał mu tytułu prezesa, mówiąc iż p re ­
zesem go nie uznaje,  i drugi, który na samem zgro­
madzeniu pub liczn ie  dzia łalność p .  Kowalewskiego  
ostro skrytykow ał.

To przecież wszyscy członkowie „drugiego oix>-zn“ , 
wstawieni poparciem naszem i falą przez nas stworzo­
ną - wypchnięci na stanowisko wydziałowych!

I  dlatego od tego opozycyjnego' Wydziału spo­
dziewamy się wiele! On myśl naszą wniesie jako roz- 
sadnik w obóz konserwatywnego lokajstwa, on się nie 
zaprze tych idei, pod których sztandarem walczył do­
tąd z nam i...!

O D E Z W A .

W  Nowym  Sączu, 8. stycznia 1900.
W  om aw ianiu  p rzy k ry ch  s tosunków  s łużby  

pocztowej, zby t wiele s ł ó w  poświęciliśmy stuo- 
cznej i s tu języcznej niedoli naszej, te raz  nadeszła  
kolej na  c z y n y .  P rz y k re  dośw iadczenie  k ilku 
m inionych la t  i p rzy k ład  działalności innych  s ta ­
nów, nauczy ły  nas, że ty lko na  w ł a s n e  s i ł y  li­
czyć m ożem y, w tem więc zso lidaryzow aniu  sił 
u p a tru je m y  lepszą  przyszłość. Dalecy od z rzek a ­
nia  się u c z c i w e j  a p e ł n e j  g o d n o ś c i  w a l k i  
o p rzy n a leż n e  nam  p raw a ,  nim osiągniem y ich. 
pe łn ię  i tem samem  zapew nim y sobie był o d p o ­
w i a d a j ą c y  p o t r z e b o m  i s t a n o w i s k u  n a ­
s z e m u ,  w łasną  so lida rną  akcyą  w sp iera jm y zi­
szczenie tych nadziei i w k a ż d y m  k ie ru n k u  toruj 
m y  im pom yślną  drogę.

Je d n y m  z na jw iększydh  sm utków  i go ryczy  
naszego  życia, jest  t ro ska  o los naszych  dzieci,
0 danie  im odpow iedniego  wykształcenia  i zape­
wnienie im lepszej przyszłości. Nąsze sk rom ne 
m etery ,iłne  f  | s u n k i  nie dozw ala ją  opa trzyć  je 
we wszystko, tak ja k b y  serce rodzicielskie chciało
1 jak  ducłi czasu wym aga, a cóż dop iero  g d y  do 
tych zg ryzo t  dołączy się c h o r o b a ,  a na ulżenie 
jej ś rodków  nie ma my ?  Iluż to b iednych  poczt- 
mistrzów, ekspedyentów , ba, naw e t  ekspedy to rów  
pa trzeć  musi ze łzą w oku  na  w iędniejące b e z  
n a l e ż y t e j  l e k a r s k i e j  o p i e k i  ich dziatki, jak  
roślinki bez słońca i rosy , ja k  m arn ie ją  powoli, 
chłonąc w młody swój o rgan izm  odziedziczoną 
po rodzicach niedolę i p rzysz łą  walkę z losem, 
cierpiąc za winy n iepopełnione a gasnąc  już bez­
nadziejn ie , gdy  w większą słabość p o padną .
A przecież te dzieci, to na jw iększy  sk a rb  nasz, 
to przyszłość nasza , s ta ra jm y  się więc im pom ódz 
zbiorowy] u siłami, p rzyspo rzyć  pow ietrza , św ia­
tła i ciepła, k tórego  Bóg nie odm aw ia i n a jb ie ­
dniejszym  !

Ta m yśl k ierow ała  in ieyatoram i na pow szech­
nym  wiecu pocztowym w Rzeszowie, gdzie p r z y ­
jęto jednom yśńiie  uchwałę z a ł o ż e n i a  p o d  p r o ­
r e k t o r a  t e m  . l i v . P a n a  R a d c y  D w o r u  S e -  
Jo  r o w i e  z a, k o l -  u ii l e c z n i c z e j ,  ew entualn ie  
/.budowanie d o m u  l e c z n i c z e g o  d l a  d z i e c i  
t  i o d n y r  h fi  i o kr. tyęłt a r  y u s z ó w  p o c z t o w y c h ,  
w jednej z galicyjski- b miejscowości kąpielowych.

A- y wiązu;-.;a ćię z po-uczonego  m u zadan ia  
podpi any  kom itet w ykonaw czy zw raca  się z ser 
deczną p ro śb ą  do wszystkich  P .P . Kolegów i Ko­
leżanek  . z aw odu  o pomoc w ważnej tej spraw ie  
i o nadsy łan ie  i zb ieran ie  choćby n a jsk rom n ie j­
szych da tków  na  wielki i h u m an i ta rn y  cel, k tó ­
rym  będzie k o l o n i a  l e c z n i c z a  d l a  n a s z y c h  
dzieci.

Pom ni staropolsk iego  p rzys łow ia :  »ziarnko
do z ia rnka  a będzie m iarka« nie ża łu jm y grosza  
na tę szlachetną  fundacyę, pam ię ta jm y  o mej na  
zeb ran iach  tow arzyskich , zabaw ach  i p rzy  zak ła ­
dach i ofiarnością n aszą  sp raw m y, by kolonia le­
cznicza dla naszych  dzieci s t a n ę ł a  j e s z c z e  te­
g o  r o k  u. F u n d a c y ą  tą o trzem y n ie jedną  łz ę  sm ut­
ku, n ie jedno w ątp iące  o tuchą  nape łn im y  serce 
i n ie jeden  chm urny  rozpogodzim y um ysł!

D atk i  p rzy jm u je  p. S t a n i s ł a w  A n d e r l e  
p o c z t m i s t r z  w M o g i l a n a c h ;  rac h u n e k  b ieżą ­
cy pub likow anym  będzie peryodyczn ie  w »Gazecie 
pocz tow ej«

W imieniu Komitetu wykąpawczego:
B ron is ław  Z asław sk i (Truskawiec), S tan is ław  A n ­
derle  (Mogilany), W incenty  M azanek  (Raniżów ),

J a n  Ja w o rsk i  (Siedliszowice).
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■Jak pan Kowalewski broni interesów stowarzyszonych i niesto- j 
warzyszonych funkcyonaryosyów pocztowych?

P od  tym  ty tu łem  o trzym ujem y z k ra ju  pismo 
nas tępu jące :

W dn iu  18. maj a  1900 r. odbyło  się w W ie ­
dniu  g enera lne  zgrom adzen ie  K om itetu  pensyjne- 
Jgo funkcyonaryuszów  poczt n iee rarya lnych , ce­
lem powzięcia uchw ał w sp raw ie  p rzem iany  »Sto­
w arzyszen ia  pfensvjnego« na »fundusz pensyjny« 
pod opieką i k ierunk iem  wys. rządu , a w sku tek  
tego i zm iany sta tu tów .

Że zm iana w tym  względzie jes t  d la  ogółu 
fu nkcyonaryuszów  pocztow ych b a rd zo  w ażną i n a ­
de r  p iekącą  sp raw ą, nie p o d p a d a  najm niejszej 
wątpliwości, ale żeby n a s i  zastępcy  n a s z y m i  
p ien iądzm i na  n a ra d y  w ysyłani w ten  sposób in ­
teresam i n a s z y m i  frym arczy li ,  jak  to uczynił 
p. K ow alewski au to ry zo w an y  prezes  na wspom- 
nianem  zgrom adzen iu , to jes t  chyba  w i ę c e j  n i ż  
n ę d z  n e m ,  bo tu  się nie rozchodzi o jednostki, 
ale o ogół.

Nie wiem czy wszystkim  Panom  Kolegom 
znane są s ta tu ta  fu n d u szu  pensy jnego  a w szcze­
gólności §. 8., k tó ry  pos tanaw ia ,  że k a ż d y  funk- 
cyonaryusz  pocztow y należący  do tegoż s tow arzy ­
szenia pensy jnego , po upływie 10-letniej służby 
p rzy  poczcie m a p raw o  do pob ieran ia  45% zaś 
za k a ż d y  n a s tępny  rok  2% więcej p łacy jako  e- 
m ery tu ry  p raw nie  m u się należącej — stosownie 
do wysokości kw oty  zgłoszonej. Otóż p rz y  zmia- j 

nie s ta tu tów  w yw iąza ła  się n a d  tym  p a ra g ra fe m  
silna dyskusya . a to z pow odu  w niosku pocztmi- 
s trza  p. F ranc iszka  S pa tnego  w K rocehlaw , ż ą d a ­
jącego  ażeby zam ias t  dotychczas p rzeznaczonego  
45% zgłoszonej p łacy jako  emerutury. uchwalić 
t y l k o  40% ! to znaczy  o 5°/° mniej j a k  do tąd  o- 
bow iązyw ało . j

Całkiem na tu ra ln ie ,  że n a  tak  » s z p e t n y «  
wniosek p. S pa tnego  w K rocehlaw  (m ożnaby go j 
nazw ać  lepiej z Kocich głów) podniosła  się opo- 
zycya, w szczególności w ystąp ił  ostro  p. H anus  
zaszczytnie  znany  z opozycyjnego ru ch u  poczt- 
m istrz  z Policki, podnosząc , że nie obniżenie, ale j 
p r z e c i w n i e  p o d w y ż s z e n i e  z 45% na  50% 
uchwalić należy. Ambicyom  naszych  »m atadorów  
i m acherów« chcącym się kosztem  ogólnej k r z y ­
wdy p rzy p o d o b ać  władzom, g roziła  więc w alna  
po rażka , w ystąpili więc gw ałtow nie  w obronie  
wniosku S p a tn eg o  tj. za o b n i ż e n i e m  e m e r y ­
t u r y  pp. p rezes i:  W etschl, S to jser, Pótzl i nasz 
nieoceniony p. Kowalewski,k tó ry  zacietrzew iony jak  
indyk  zawołał g rom kim  g łosem : »To cośmy uczy ­
nili, uczyniliśm y po d ł u g i e j  r o z w a d z e  (W ido­

cznie więc w myśl regu lam inu  p. K. pierwej się 
uchw ala  i postanaw ia , nim wniosek p rzy jdz ie  pod  
ob rady , a ty lko dla zam askow an ia  ob łudy  staw ia 
się go na p o rządek  dzienny. Rozum ie się, że o- 
b ra d y  wówczas są ty lko czysty kom edyą  insceni­
zow aną  wyłącznie dla wzięci J  dyet. P. A.) i jak  
to już powiedziałem , jako  życzenie nasze  p rzed ło ­
żyliśmy wysokiej władzy do zatw ierdzeuia , a więc 
p rzy tem  o b s t a w a ć  m u s i m y r «  — (Dosłownie: 
»W as wir ge than  haben , h a b e n  wir nach  reifli- 
cher U b e r l e g u n g  beschlossen  und  wie ich schon 
sagte , ais unseren  W unsch  cler h o b e r  B ehórde  
zu r  E n tsch e id u n g  yo rge leg t  und  wir m i i s s e n  
d a b e i  b 1 e i  b e n  !«).

I  cóż P anow ie  Koledzy powiecie na to?  Czy 
jes t  to pos tępow an ie  godne  p rezesa  s tow arzysze­
nia, au to ryzow arego  zastępcy  naszych  interesów? 
A jak  wreszcie ocenić e tykę  p. Kow alewskiego, 
k tó ry  całe to zajście tendencyjn ie  z a m fic z  a — 
a w swoich kłam liwych sp raw ozdan iach  s ta ra  się 
w  nas wpoić, że się dużo i to b a r d z o  d u ż o  
r o b i !  — Isto tnie , rob i się dużo, b a rd zo  dużo  — 
ale nic dla ogółu, tylko d l a  s i e b i e .  Może p a n u  
Kow alewskiem u nie zależeć na  tom czy sam  do­
stanie 40—50 —100% em ery tu ry ,  bo swoim m acher- 
s twem potraf ił  sobie zapew nić pom yśln iejszą  od 
nas  wszystkich starość, ale nam  chłód i g łód cier­
piącym  pracow nikom , naszym  rodzinom  sp ra w a  
ta  obo ję tną  być nie może!

Czas już na jw yższy , ażebyśm y przejrzeli ,  
i p rzekonali  się, w jak ie  ręce sk ładam y nasze 
sp raw y , bo przecież o dgadnąć  nie t rudno , że czło­
wiek dba jący  o dobro  ogółu, tak  ciężkiego p rz e ­
winienia nie s ta łby  się w innym  ale owszem w yzy­
ska łby  k a ż d ą  sposobność, by  ogółowi zapewnić 
jak ą ś  korzyść. A chyba  a u t o r y z o w a n a  go ­
dność i z a s ł u ż o n a  pom yślność  starości nie za ­
ślepiła jeszcze p. K. do tego stopnia , by  nie wie­
dział, co jes t  więcej, 45 czy 50?

P an ie  Kow alewski prezesie  a u to r y z o w a n y ! 
bądź  p rzek o n an y ,  że k rzy w d a  k tó rą  rozm yślnie  
w yrządzasz  nam  b iednym  ciężko p racu jącym  i wal­
czącym niewolnikom, na ciebie spadnie , a łzy n a ­
szych żon i s ierót będą  cię wszędzie p rześladow ać 
i z a tru ją  ci os ta tn ie  chwile życia twojego, bo jest 
B óg  na niebie, k tó ry  łzy sieroce b a rd z o  s k ru p u ­
latnie w a ż y !

Do widzenia  pan ie  prezesie  a u to ryzow any , 
jeszcze się zobaczym y na tern samem  m iejscu -  
i to, m am  nadz ie ję  wkrótce!

S ta ry  poczciarz .
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Studyum  pocztow e
' p o w s z e c h n e  u p a ń s t w o w i e n i e  p oc z t .
(Referat p. S tefana  R o g a lsk ieg o  c. k. oficyałą pocztowego, wy­

głoszony mi wiecu pocztowym w Rzeszowie)

N ieM je e  i nie będę* nuży!  r’--x;-j Żgco-
XXa W l l i d  V . l X l , ł g ) C^ X i i U U l l l ^  wg  ______  . _  J -W- W V

i środków  kom unikacy jnych  w ogóle, zaznaczę 
ty lko, że niewiele ins ty tucyi może tak  olbrzym i za ­
znaczyć postęp , jak  właśnie in s ty tucya  pocztowa. 
J ak k o lw iek  in sty tucya  nasza  jes t  s ta ra  ja k  świat, 
— to je d n a k  dopiero  u lepszone środk i k o m u n i­
kacy jne  postaw iły  ją  w rzędzie  władz i u rzędów  
państw ow ych , z k tó rego  to s tanow iska  nic jej już 
zepchnąć nie potraf i  -  a n aszą  jes t  rzeczą i p ie rw ­
szym  obow iązkiem  to jej s tanow isko  u trzym ać  
i dążeniem  do powszechnego up  a rmlt v o w i e n  i a u- 
mocnić.

Chwila ta  b liższą naw et jes t  niż się wyda- 
waćby mogło, a sądzę, że sam e w ypadki drogę  
do tego niespodziew anie  to ru ją .

Rozłam, jak i  dziś p an u je  m iędzy funkeyona- 
ryuszam i jednej i tej samej ins ty tucyi p a ń s tw o ­
wej, dzieląc ich — że tak  powiem  — na ro bo tn i­
ków i n a  u rzędn ików  ruchu  i nad to  na  adm ini­
s tracy jnych , — winien być zask lep ionym  trw ale  
p rzez  zapro /radzen ie  s tu d y u m  pocztowego, jako  
w y  driad/; . lógrsyteckiego  i pow szechne u p a ń ­
stwowię: ? zak ładu  pocztowego. M atka, k tó ra b y  
rob iła  różnice m iędzy własnemi dziećmi, jedne  
m ac ierzyńską  o taczając  miłością a d rug im  p o d a ­
jąc  gorzk i chleb m acoszyński, nie by łab y  dob rą  
m atk ą  i nie m og łaby  spodziewać.się  pociechy ani 
d la  siebie ani dla dzieci, ani dla społeczeństwa. 
Podobn ie  jes t  i z nam i!  Przez  rozłam  w własnym 
obozie c ierpim y n iety lko  sami i p ow aga  nasza , 
osobista, ale cierpi przez to i podnieść*" się nie 
może p ow aga  całej insty tucy i - -  a może naw et 
jej postęp  i no rm alny  rozwój a tem sam em  cier­
pi i całe społeczeństwo, k tó re  rozw ija jąc  się w 
szybszem  tempie, sk a rż y  się na  usterk i,  bo nie 
może po jąć  czy nie chce, że nie jes t  to winą funk- 
cyonaryuszy , ale p rzes ta rza łego  systemu.

Jeżeli  raz  pow iedziane  zosta ło : A .,  że in s ty ­
tucya  n asza  je s t  u rzędem  p a ń s tw o iu y m  —  to m u ­
si się powiedzieć B.,  że fu nkcyona ryusże  poczto­
wi m u szą  być  u r zę d n ik a m i .  — Ciekawy to rze ­
czywiście u r z ą d  pocztowy, w k tó rym  prócz tab li­
cy n a  zew nątrz  go oznajm iającej,  w ew nątrz  u rzę ­
dow anie  odbyw a się przez  n ie u r z ę d n ik ó w , a cha­
ra k te r  u rzędow y ich zaw odow ych czynności byw a  
im dopiero  p rz y z n a w a n y  — n a  ła w ie  oskarżo­
n y c h  —  jeśli z nędzy  głodowej na  niej się p rz y ­
padk iem  znajdą .

S ta n  raki ustać  musi — upaństw ow ien ie  p o ­
cztowych fu n k c y o n jry u sz y  jes t  konieczne. Nie 
pom ogą tu  żadne półśrodki, — jak  cała reorgan i-  
L acya poczt n iee ra rya lnych  p rze p ro w a d z o n a  we­
dle s ta rego  schinimla z n o w e l  siodełkiem; a trwa- 
pnw w zasadzie  w bied nem uznan iu  po trzeby  ist- 
ii: :•>; rozdz iału  nu urzi.da pnezUrr:,' i pos/J.y u-

P ierw szym  je d n a k  i koniecznym  krokiem  
w stępnym  do pow szechnego upaństw ow ien ia  poczt 
pow inna  być refo rm a s tudyum  poczto wego i eg z a ­
minów oraz oznaczenie sta łego censusu  inteligencyi 
dla kand y d a tó w  naszego  stanu.

Z rozw ojem  insty tucy i pocztowej do jrza ły  
i gałęzie wiedzy jjo trzebne do jej p row adzen ia  
z korzyścią  naszego  zaw odu i wzniosły się do 
rzędu  s tudyum  zawodowego, a p rzyznan ie  temu 
s tudyum  miejsca na  uniw ersy tecie  jes t  tylko kwe- 
s tyą  czasu.

W szak  inne wydziały  k u l ty w u ją  um iejętność 
niem al w yją tkow o — a un iw ersy te t  jes t  dziś pra- 

I wie niczem więcej, jak  tylko ivyżśz_ą szko łą  za- 
| w odow ą ,  dla ludzi p rag n ą c y c h  zająć pewne p u ­

bliczne stanow iska  wszelkich zaw odów  w h ie ra r ­
chii społecznej. Rolę p ie lęgnow ania  umiejętności 
prze ję ły  o d d aw p a  w znacznej części nowe insty- 
tucye zw ane »Akadem iami umiejętności*.

Nie tw ierdzim y wcale, żeby ten rozdział 
nauk i i właściwej umiejętności miał wychodzić na 
szkodę lub obniżenie wartości s tudyow  i pow agi 
Almae m atris . Alma m ate r  — U niw ersy te t  pozo­
stanie  zawsze m atk ą  żywicielką n a ro d u  na  polu 
ośw iaty  i z niej zawsze w yjdą  i wychodzić będą  
ci, co p rzed  ludem  poniosą  ośw iaty  kaganiec, ale 
niechże k ażd y  zawód, a tem więcej urzędniczy, 
jako  taki, czerpie światło, s tudyum  swoje 2 piemu- 

| ręki  — n ieskażone r u ty n ą  i c iasnym i forrnuł-
I kam i b iu rokra tycznym i. S a m a  za s a d a  wolności  

n a u k i  tego żąda.
Przez  samo przyłączenie  s tudyum  naszego  

do działu s tudyów  un iw ersy teckich  — wzrośnie 
olbrzym io pow aga  naszego  u rzęd u  — a zb ledną  
różnice dzielące kolegów jednego  zawodu. O p ty ­
mizm nasz posuw am y nawet, jeszcze o jeden  s to ­
p ień  dalej i nie w aham y się wypowiedzieć p rze ­
konan ia ,  że po zastosow aniu  tej rem e d u ry  in s ty ­
tucya  n a sza  stanie  się na jpo jiu la rn ie jszą  między 
wszystkieini zaw odam i społecznymi, będzie b o ­
wiem służyć wyłącznie dla korzyści z ^do jrza łe j*  
ko inunikacyi p łynących  a n ikom u z n a tu ry  swej 
nic złego wyrządzić  nie może.

Że chód m aszyny  pocztowej będzie  szybszy  
i  lżejszy, o tem ani wątpić nie m o żn a—a że p rz y ­
czyni się do tego p o b u d zo n a  rzeteln ie  am bieya 
u rzędn ików  — uczniów un iw ersy teckich  — w to 
wierzyć się musi.
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Z yska  więc a a  tej zmianie insty tucya , spo­
łeczeństwo i urzędnicy  — a n ik t  nic w żadnym  
k ie ru n k u  nie straci. Jeżeli  p raw o  uniw ersy teckich  
s tudyów  uzyskali  ap tekarze  i w e te ryna rze  — to 

'i  nam  się one p raw n ie  należą.
NA b ra k  w praw dzie  ludzi z egzam inem  doj- 

r.miaści; aiicąc;. - .b się naszem u  zaw odow i poświę- 
' : j.:H -•••■ •• - - : 1 ! >.v--ecnie dla u-

rzędn ika ,  chociaż połow icznie— u s ta w ą  p rze p isa ­
n y  — ifjle p rzyzna jem y  otwarcie, że jes t  011 za  
luysoki,  i że w ysta rczy  do niego niższa szkoła 
ś rędnia , ale w sp a r ta  zanti ło iuan iem , p r a k ty k ą  i  
i  u m ie ję tn em  s tu d y u m  fachów em .  W zasadzie  
nie uchy lam y się naw e t  od censusu  p rzep isanego  
us taw ą , ale właśnie d latego, że świadectwo doj­
rzałości upow ażn ia  do s tudyum  uniw ersy teckiego  
k u r s  pocztowy niem być pow inien. Dzisiejszy sy­
stem  tak  bowiem  w ygląda , jak b y  ktoś był obo­
wiązany skończy®  niższą szkołę ś rednią , aby  
uzyskaa-m ożność  chodzenia do szko ły ,norm alnej .

Te jed n a k  sprzeczności łatwo uchylić się d a ­
dzą  p rzez  zap row adzen ie  W y d z ia łu  poczt  wzglę­
dnie  kom unikacy i i clołącsemĄe tych  s tu d y ó w  do 
uniw ersy te tt i .  — Podniesie  to tylko tych  naszych  
kolegów , k tó rzy  censusu  św iadectw a dojrzałości 
nie .posiadają, ale z pewnością  z rów nym  poży­
tk iem  i zam iłow aniem  w zawodzie naszym  pracu ją .

Co do obniżenia  censpsu  inteligencyi do ni­
ższej szkoły średniej, ukończonej z dobrym  po­
stępem , wychodzimy z tej zasady , że p rzy  dwoi­
stości naszych  szkół średnich, ogólne wykształce­
nie w p ierw szym  okresię^niższej szkoły średniej 
zdobyte  — w ystarcza  jako  pods taw a  do naszego 
zaw odu, ale tein szersze i głębsze musi być s tu ­
dyum  zawodowe, — ab y  ten sam  p raw ie  wydało 
rezu l ta t .

B y łb y  to z resz tą  s tan  przejściowy, po k tó ­
ry m  m ożnaby  zaprow adzić  bezw yją tkow e, u s ta ­
wowe, chyba  z W niarn  s tudiorum , żądanie  św ia­
dectw a dojrzałości, jeśliby  tego rozwój insty tucyi 
koniecznie wym agał.

P rz y s tę p u je m y  teraz  do szczegółów naszego 
p rzedm io tu , ja ldem i są u tw orzenie  w ydzia łu  n a ­
szego s tudyum  zaw odow ego n a  uniw ersy tecie  
i pow szechne upaństw ow ienie .

Nie p rzesądzam y  jak  długo pow inno trw ać 
s tu d y u m  pocztowe — nie p rzesąd zam y  również, 
czy  należa łoby  je połączyć z kolejnictwem  i czy 
czas tego połączenia  ze sobą pod pew nym i wzglę­
dam i lub  w zupełności nie przyniesie  — choć b y ­
l ibyśm y tem u przeciwni w p rak tyce , poda jem y  
ty lko ogólne uw agi pod dyskusyę  osób kom pe­
ten tnych . — W ydzia ł  nasz może obejm ow ać stu- 
d y a :  pocztownictwa, kolejn ictwa, buha lte ry i ,  a n a ­
wet nad to  s tu d y a  dla wszystkich  państw ow ych  
u rzędn ikó \y  t. z w. pom ocniczych i t. d. o raz  n a ­

uk  pomocniczych — podobnie  ja k  po litechn ika- 
Całe s tudyum  m ogłoby obejm ow ać n aw e t  8 pół­
roczy, ale podobnie  jak  n a  politechnice m og łyby  
być po tw orzone  działy, — a słuchacze jednego  
działu  nie mieliby obow iązku  do uczęszczania  n a  
inne. N auki pomocnicze wspólne n iek tó rym  lub  
wszystkim  działom o ile do tyczą  teory i  m og łyby  
już przez to zyskać lepsze siły fachowe. Sw oboda 
zresz tą  w yboru  w ykładów  i z innych  w ydziałów  
np. p ra w a  lub  filozofii w p ływ ałaby  pośredn io  na 
podniesienie  inteligencyi u  k a n d y d a tó w  naszego  
zawodu.

Ale wróćmy cło s tudyum  ściśle pocztowego. 
S tudyum  nasze  należa łoby  podzielić na  dw a o- 
k resy  — studyum  ruchu  i s tudyum  adm inistracyi, 
trw ające  po 2 półrocza.

Słuchacze s tudyum  pocztow ego dzieliliby się 
na zwyczajnych i nadzw yczajnych , wedle tego, 
czy p o s iad a ją  św iadectwo dojrzałości lub  nić,-' 
a o raz  nadzw yczajn i z k ilkoletnią p rak ty k ą .

Słuchaczy s tudyum  ruchu  nie pow inni być 
wcale przydz ielan i  do p ra k ty k i  w u rzędach  — tę 
pow inny im p rak tyczne  sem ina rya  w zupełności 
i lepiej zastąpić.

Słuchaczy s tudyum  adm in is tracy jnego  mogli­
by  jednocześnie  być używ an i do s łużby  n o rm a l­
nej w urzędach  o tyle, o ile te obow iązki nie 
ko lidow ałyby  z  samem  s tudyum .

P ra k ty k a n c i  konceptow i w inniby odbyć s tu ­
dyum  ruchu, oraz  s tudyum  adm in is tracy jne  
w 2. półroczach, w m iarę  p o trzeb y  uzupełn ien ia  
ich s tudyów  praw niczych  odnośnie  do przysz łego  
zawodu.

N iepraw nicy  o ile są s łuchaczam i zw ycza j­
nym i mieliby p raw o  wedle woli ko rzys tać  — po 
ukończeniu  s tudyum  ruchu  i złożeniu egzam inów  
z dobrym  postępem  także ze s tudyum  adm in is tra ­
cyjnego.

N iepraw nicy  zaś o ile by liby  słuchaczami 
nadzw ycza jnym i — m o g lib y  też jako  słuchacze 
nadzw yczajn i  ko rzys tać  ze s tudyum  adm in is tra ­
cyjnego, ale tylko wtedy, jeśliby złożyli egzam in 
ze s tudyum  ruchu  z postępem  celującym  i za ze­
zwoleniem swej w ładzy  przełożonej.

T a  właśnie sw oboda  i odłączenie s tudyum  
od b iu r  — ta sw oboda pog lądów  i k ry tyk i ,  n a ­
wet na  polu  zawodowem  ruchu  stanow i obrzy- 
mią korzyść, a w przyszłości na jsiln ie jszą  dźw i­
gnię  rozw oju  naszej insty tucyi pod  każd y m  wzglę­
dem, tak  n a  w ew nątrz , jak  i n a  zew nątrz .

K om isarzem  rząd o w y m  dla  s tudyum  ruchu  
m ógłby  być u rzęd n ik  ruchu , jako  de lega t  w ładzy  
przełożonej, a dla s tudyum  adm in is tracy jnego  u 
rzędn ik  adm in is tracy jny .
Ci właśnie słuchacze s tudyum  adm in is tracy jnego  
byliby  pośredn iem  ogniwem  pom iędzy  władzą,a  u ­
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rzędam i ru ch u  a oraz  jako  siła pom ocnicza u rz ę ­
dów adm inis tracyjnych .

Na ogół zniknie w tedy  różnica wartości stu- 
dyów  w zasadzie  i budząca  się stąjB phw na n ieu ­
zasadn iona  niższość i wyższ- e, w y w o ł u j ą c a  k r z y ­
wdzące w ynoszenie  się, — z .p a n u ją  s tosunki ści­
śle koleżeńskie  bez niczyjej szkody  — owszem 
błogie dla całej iiistytucyi, czego sobie- z p e w n o ­
ścią wszyscy życzymy. Upaństwow ienie-powSze-  
chne będzió/; w ted y  ty  lico kihgstyą czasu.

S T A T U T
państw ow ego (dawniej centralnego) związku poczt- 
m istrzów, ekspedyentów  i ekspedytorów pocztowych  
obojga płci, wr nowem brzmieniu przedłożonem Mini­

sterstwu handlu opiewa następująco:

§• 1-
Związek nd'gi nazwę;
„Stowarzyszenie państwowe (Reichs-Verein) po- 

cztmistrzów, ekspedyentów i ekspedytorów pocztowych 
obojga p łc i“, a siedzibą jego jest Wiedeń,

§. 2 .

Działalność Towarzystwa jjpzciąga się na wszy­
stkie kraje reprezentowana w Radzie państwa.

§. 3.
Celem Towarzystwa jest ochrona, poparcie i za­

stępstwo interesów stanu stowarzyszonych członków 
tak w kierunku moralnym jak  i materyalnym, z wyklu­
czeniem wszelkiej politycznej tendencyi, jakoteż wkra 
czania w sferę działalności przełożonych, dla członków 
Władz.

Cel ten zamjęrza Towarzystwo osiągnąć przez:
a) wnoszenie koniecznych dla ochrony inteiesów 

stanu petycyj, odbywanie zgromadzeń i ewentualne za­
kładanie oddziałów miejscowych (Ortsgruppen) w po­
szczególnych siedzibach urzędów Austryi.

b) ochronę prawną dla członków w wypadkach 
prawnych, z ich urzędowego stanowiska wynikłych — 
a mianowicie przez dostarczanie uzdolnionych obroń­
ców prawnych i przez ponoszenie z zastępstwa wyni­
kłych kosztów za ewentualnym ich zw ro tem ;

c) wspieranie interesów moralnych członków przez 
zakładanie bibliotek zw iązkow ych;

d) pomoc materyalną dla członków przez udzie­
lanie bezzwrotnych zapomóg i bezprocentow5mh poży­
czek w miarę funduszów związku, jakoteż zakładanie 
instytucyj dobroczynnych dla członków w kierunku 
gospodarczym ;

e) pomoc w celu kształcenia dzieci członków 
przez pośrednictwo w uzyskaniu wolnych miejsc w za­
kładach wychowawczych i inne ułatwienia;

f) wspieranie wdów i sierót po funkcyonaryuszach 
poczt prowincyonalnych odnośnie do ochrony prawnej

(lit. b) materyalnych wsparć (lit. d) jakoteż wychowa- 
niaśrsierót (lit. e).

g) bezpłatne posrednictwm w obsadzaniu posad 
ekspedytorskich, dopóki sprawa ta przez rząd ursńmloi, 
w aną nie zo-tanie.

§- 4.
Członkiem Stowarzyszenia może być każdy po- 

cztmistrz, ekspedyent lub ekspedytor pocztowy (obojga 
płci) tak eraryalnego jak i nieeraryalnego urzędu.1

Przed ukonstytuowaniem Stowarzyszenia przyj­
muje członków Komitet akcyjny, po ukonstytuowaniu 
zaś decyduje o przyjęciu Wydział większością głosowo

Prawa członków polegają na korzystaniu z ow o­
ców działalności Towarzystwa, również napraw ie  czyn­
nego i biernego wyboru,

§. 5.
Członkowie wpłacają roczną wkładkę następują­

cej w ysokości: *)
a) pucztmistrze 2 korony
b) ekspedyenci 1 koronę
c) ekspedytorzy 50 halerzy.

§. 6.
Prawa członka gasną:
1)ajeżeli pisemnie zgłJjji wystąpienie;
2) jeżeli nie uiścił wTkładki rocznej.
Członek zostaje wykluczony:
1), jeżeli w  drodze dyscyplinarnej został ze słu- 

żcy wydalony;
2) na podstawie uchwały Wydziału, do której je ­

dynie może dać powód notoryczne działanie członka 
przeciwko interesom Stowarzyszenia. W  odwołaniu się 
od takiej uchwały decyduje sąd polubowny.

§ '  7'Zarząd Towarzystwa i funduszów spoczywa wr rę­
kach Wydziału.

W ydział składa się z 27 członków **), którzy 
wybierają z pomiędzy siebie prezesa, jego dwóch za­
stępców, sekretarza, skarbnika i tegoż zastępcę.

Urzędowanie Wydziału jak i komisyi rewizyjnej 
wybranej przez Walne Zgromadzenie trwa przez 3 lata.

Do prawomocności uchwał W ydziału potrzeba 
najmniej połowy jego członków a uchwały (.zapadają 
absolutną większością. W  razie równości głosów, głos 
przewodniczącego liczy się podwójnie.

§ .  8 .

Prezes reprezentuje Towarzystwo na zewnątrz 
i przewodniczy w Wydziale i na wszystkich zgroma­
dzeniach Towarzystwa.

Pisma Towarzystwa podpisuje prezes i sekretarz,, 
kasą zawiaduje skarbnik i rachmistrz.

W  razie przeszkody tychże funkeyonaryuszy, spra­
wują ich czynności zastępcy,

* )  D aw niejsze w kładki były niższe. (Por. Ńr. 14. Oaz., 
pocz. z. r.)

* *) Dew niej W ydział sk ładał się z 30. członkó w. (j. w.)
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§• 9 .

Raz w roku odbywa się Walne Zgromadzenie, 
do którego prawomocności uchwał potrzeba, ąby licz­
ba obecnych i pisemnemi pełnomocnictwami zastąpio­
nych członków równała się przynajmniej 1/ 1Q °gólnej 
liczby członków.

Gdy Zgromadzenie tej liczby nie osiągło, ma się 
odbyć w godzinę później drugie zgromadzenie, którego 
uchwały są w każdym razie prawomocne.

Walne Zgromadzenie przyjmuje do wiadomości 
spiawozdanie Wydziału z czynności za rok ubiegły, 
decyduje na podstawie sprawozdania Komisyi rewizyj­
nej o udzieleniu absolutoryum, przeprowadza pisem­
nie wybór członków Wydziału, trzech rewidentów ra­
chunkowych i dw'óch tychże zastępców, załatwia w re­
szcie wszystkie sprawy postawione przez Wydział na 
porządek dzienny

Wspomnieni trzej rewidenci rachunkowi z w ybra­
nym  z pomiędzy siebie przewodniczącym stanowią ra­
dę nadzorczą Towarzystwa.

Wnioski członków, mające być przedmiotem ob­
rad Walnego Zgromadzenia, winny być przedłożone 
Wydziałowi najmniej 8. dni przed Zgromadzeniem. — 
O zmianie statutów decyduje Walne Zgromadzenie tyl­
ko 2/3 większości głosów. Przy wyborach i wszystkich 
innych wypadkach — z wyjątkiem wypadku objśtego 
§. 11, rozstrzyga absolutna większość głosów.

W  nagłych wypadkach może być zwołane nad­
zwyczajne Walne Zgromadzenie, o którego kompeten- 
cyi decydują te same postanowienia co i przy zwy- 
czajnem walnem zgromadzeniu, — jednak przedmiotem 
obrad może być wyłącznie ta sprawa, dla której nad­
zwyczajne zgromadzenie zwołanem zostało. Do zwo­
łania nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia ma pra­
wo tylko Wydział, a upoważnia go do tego żądanie 
przynajmniej 50 członków. W  takim razie zwołanie 
nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia musi nastąpić 
w  przeciągu trzech tygodni.

Zaproszenie na Walne Zgromadzenie tak zwy­
czajne jak i nadzwyczajne musi być wraz z .porząd­
kiem dziennym rozesłane członkom przynajmniej na 
dwa tygodnie poprzód. Każdy członek może być pi- 
semnem pełnomocnictwem przez uprawnionego do gło­
su  członka na Zgromadzeniu zastąpiony. Wszystkie 
sprawy nie objęte działalnością Walnego Zgromadze­
nia podpadają pod kompetencyę Wydziału.

§■ 10.
Spory wynikłe ze stosunków Towarzystwa roz­

strzyga sąd polubowny, do którego każda strona w y­
biera po dwóch członków, ci zaś wybierają piątego 
jako  przewodniczącego. W  razie wzbraniania się w y­
boru członków przez interesowaną stronę albo niezde­
cydowanie w wyborze przewodniczącego, wybiera oso­
by te Wydział. Każda strona może sprawę swą przed 
sądem polubownym przedstawić albo osobiście albo 
przez uprawomocnionego zastępcę. Uchwały sądu po­

lubownego zapadają absolutną większością głosów, — 
a od wyroku tegoż sądu niema odwołania.

§■ U,
Rozwiązanie Towarzystwa może nastąpić tylko 

na Walnem Zgromadzeniu, w ktorem bierze udział przy­
najmniej 2/ s wszystkich członków a przynajmniej 2/3 
obecnych głosuje za rozwiązaniem W razie rozwiąza­
nia, ma być majątek tegoż oddany Wys. c. k. Minister­
stwu handlu jako fundacya zapomogowa dla podupa­
dłych wdów i sierót po członkach Stowarzyszenia.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.
Od Redakcyi. Dla ułatwienia w broszurowaniu ca­

łości dołączaliśmy do N ru  1. nie ćwiartkowy, ale c a ł o -  
a r  k l i s z o  wy  dodatek. Wobec tego następny arkusz dołą­
czymy dopiero do N ru  4. i w ten sam sposób postępować 
będziemy w przyszłości.

N a  podstawie uchwały K om ite tu  redakcyjnego, wy­
syłamy dzisiejszy numer j e s z c z e  w s z y s t k i m  p r e n u ­
m e r a t o r e m  bez względu, czy zalegają z prenumeratą , 
czy nie. Dopiero wysyłka Nru 4. w s t r z y m a n ą  zostanie 
tym  abonentom, którzy jeszcze za rok ubiegłyj należytości 
nie wyrównali, ewentualnie nie zgłosili się na rok bieżący 
na listę prenumeratorów.

P r o s i m y  w i ę c  r a z  j e s z c z e  o r y c h ł e  w y r ó w ­
n a n i e  z a l e g ł e j  p r e n u m e r a t y !

Czy nie przesadzona służbistość? W  żadnym 
może zawodzie nie są pomyłki w rachunkach tak  
łatwe jak przy poczcie. Częstokroć mylne zapisanie pozy- 
cyi albo omyłka w wydawaniu pieniędzy stronom spowo­
dować może bezwiedny deficyt w kasie, nie można go t e ­
dy brać za stanowczy dowód winy danego funkcyonaryu- 
sza pocztowego. To też może zbyt slużbistym okazał się 
p. Dr. L. koncepista pocztowy, suspendując d o r y w c z o  
w zeszłym miesiącu ekspedytora B. w B.: choć tenże sam 
nie wiedział skąd się wziął mały deficyt i chciał go wre­
szcie (nim dojdzie przyczyny) pokryć • własną kaueyą. —  
Śledztwo wykaże niewątpliwie prawdę, a gdy się okaże 
niewinność ekspedytora, kto powetuje mu krzywdę i cza­
sowe pozbawieuie cfileba?

Konkursowe pytania. Od jednego z przyjaciół na­
szego pism a otrzym ujemy nas tępujące py tan ia :

1) Dlaczego krajowe Stowarzyszenie pocztmistrzów 
w §. 4. uchwały W ydzia łu  z d. 10. grudnia, nie w spom i­
na nic o e k s p e d y e n t a e h  i e k s p e d y t o r a c h ,  tylko 
o samych urzędnikach zakładu pocztowego?

2) Dlaczego prezes Kowalewski, który przez osobiste 
poparcie wniosku Spatnego złożył dowód, że jest wrogiem 
wdów i sierót, wiedząc nadto dobrze, że sam jedynie stoi 
na przeszkodzie łączności i zgodzie koleżeńskiej nie u s tę ­
puje ze swego stanow iska?

Może który  z czytelników naszych potrafi ua te py­
tania kategorycznie odpowiedzieć!
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Trzechmiesięczny bezpłatny kurs dla pomocni 
czy cli sił pocztowych (ekspedytorów i manipulantów) urzą­
dziła od 15. bm. Dyrekcya pocztowa w Bernie. Kandy­
daci po złożeniu przepisanego egzaminu otrzymają posady 
przy urzędach eraryalnych z początkową płacą dzienną 
2 K 50 h.

Konkurs. Stowarzyszenie pocztowych i telegraficz­
nych urzędników ruchu w Pradze rozpisało konkurs na 
rozprawę „o socyalnem stanowisku pocztowych urzędników 
ruchu i środkach podniesienia 1egoż“ s nagrodami 100, 
30 i 20 koron w złocie. Termin konkursu upływa z osta­
tnim kwietnia 1901 r.

Składki. Na fundusz prasowy „Gazety pocztowej“ 
złożyli pp.: A. 0. z S. 2 K. W L.' z T. 1 K. J. P. z P. 
2 K. jV1. F). z S. 1 K, M. Z. z H. 1 Iv. A. Ż. z N. S. 
1 K 20 h. J. Ch. z P. zebrane w gronie kolegów 5 K. 
M. O. z H. 30 h. Na pokrycie kosztów wiecu w Rzeszo­
wie: P. J. z i). 2 K. A, 0. z S. 2 If. J. L. z J. 2 K.

Odpowiedzi Redakcyi.
Pani J Z. w M. D yrekcya związku pensyjnego znajduje 

się w Gumpoldskire.heu pod W iedniem  (prezes O skar ILoppej s ta tu ­
tów- i warunków przystąpienia mużim zażądać wprost.

Panu J. J. w  S. Jeżeli data odldoYn została faktycznie 
i rozmyślnie zm ienioną/to  jest to nndufjB ie W ładzy u rzędow ejj za­
dośćuczynię. .ia można żądać n a  podstawie legalizowanego kontr.iktn, 
poprzednio jednak nie szkodzi wnieść rzeczowo przedstaw ienie, l>y 
módz odwołać się na  osta teczną rezoluejię. Inne spraw y listów , io

O G Ł O S Z E N I A .

M . -r

-...........- (reumatyzm) .......—
wyleczy się z zupełną pewnością moją maścią, 
której przyrządzanie jest dziedzicznem w mojej 
rodzinie, a która pomaga w krótkim czasie mi 
zawsze od gośćca, podagry, suchego bólu. dar­
cia w ciele, tak, że nawet osoby przez długie 
lata przykuty do łóżka, po użyciu tej maść' 
zupełnie wyzdrowiały. Za skutek zaręczam. — 
Maść tę przesyła w puszkach i z instrukcją 
Wilhelmina Sucha w Młodym B olesła­
wiu 1. 9 (Czechy). Setki listów dowodzą sku­

teczności maśfi.

Ł askaw a P a n i!
Nie mogę nie przesłać W am dzięków serdecznych 

za W aszą maść, bom nie myślał, że kiedy jeszcze b ę ­
dę zdrów. Cierpiałem  na wieikit! boleści w lewej no­
dze i w krzyżach, nie m ogąc się nieraz przez pó łtąra  
roku wyprostow ać, tak  że byłem  przymuszony po z ie ­
mi pe łzać .'U słuchałem  W aszej rady, a dzięki Bogu — 
jed n a  przesyłka W aszej m aści w yleczyła mnie zupeł­
nie. D latego przesyłam  W am  serdecznd dzięki, niech 
W am Bóg wielokrotnie błogosławi.

W  Świtkowie przy Pardubicach, 2 kwietniM l8ji2.
Fr. Buchta, rolnik.

Szanowna P a n i !
W asza m aść przeciw  gośćcu - reumatyzm owi oka­

zała  się już k ilkakrotnie w  naszej rodzinie skuteczną, 
za co chciejcie przyjąć nasze najserdeczniejsze dzięki.

W  głębokiej czci 
2 —3 Antoni Petuźil, rolnik.

- w tw

>

PRZEGLĄD
W SZ E C H P O L S K I

miesięcznik polityczny i społeczny, przedstawia­
jący stan społeczeństwa polskiego z pod trzech  

zaborów i na obczyźnie,
w y c h o d z i  we L w o w ie  i k o s z tu je  r o ­
cznie 8 k o ro n ,  p ó łro cz n ie  4  k o ro n y .

Adres R ed ak cy i:

Lwów, Koralnicka 6.

Kandydat na ekspedytora
p o s z u k u je  m ie jsca  do  p r a k ty k i .  — Z g ło sz e n ia  

a d re s o w a ć  do  R e d a k c y i  »G aze ty  p o c z to w e j«.

Poczta 2. klasy 2. stopnia w Krakowskiero 
do zamiany. —  Wiadomość w R e­

dakcyi „Gazety pocztowej

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: ZYGMUNT MAYER. Z Drukarni J. K. Jakubowskiego W wy w Nowym Sączu.


